FANTAZY

OSOBY: 

HRABIA RESPEKT 

HRABINA RESPEKTOWA 

DIANNA – ich córka  

STELLA – ich córka 

HRABIA FANTAZY DAFNICKI 

RZECZNICKI, przyjaciel Fantazego 

HRABINA IDALIA 

KSIĄDZ LOGA 

WOŁDERMAR HAWRYŁOWICZ, rodem Czerkies, major rosyjski 

JAN, zesłany na Sybir w sołdaty 
KAJETAN, kamerdyner hr. Respektów 

HELENKA, pokojowa Idalii 

LOKAJ Idalii 

KAŁMUK, sługa majora 

Rzecz dzieje się na Podolu, około r. 1841 – w trzech pierwszych aktach w domu hr. Respektów, w dwu ostatnich – w majętności hr. Idalii. 

AKT I 
SCENA 1.  /salon hr, Respektow/ 
FANTAZY 

Widziałeś wasan, jakie w przedpokoju 

Hamadryjady, Laokonty, Psylle (…) 

Sądzę więc, że i panny… dziś znajdziemy 
Jako dryjady albo amazonki 

Nadludzkie… Ślepy więc będę lub niemy, 

A ty rozsądny… patrz za mnie i gadaj(…) 

Ty mój swat… ty mój – raczej moja drużka, 

Ty mnie zachwalaj… wynoś pod lazury, 
Nad Wezuwiusze, nad Alpy, obłoki! 

Mów, żem napisał poemat… ponury 

O czterech wiatrach… złoć mię jak barana, 

A mnie pozwól się troszeczkę zagapić 

I z siebie lakier byroński szatana 

Zrzucić… 

RZECZNICKI 

Fantazy! Możesz się poszkapić 

I źle wyjść… 

FANTAZY 

Jak to?... 

RZECZNICKI 

Pierwsze wrażenie trudno się ściera… 

FANTAZY 

Nie dbaj, nie dbaj o to!... 

Jeśli zakocham się – to się odmienię; 

Jeśli nie… Hrabia Respekt… 

SCENA 2. 

HR. RESPEKT 

Jak to? – co to? 

Sami?... Przepraszam was za moje baby – 

Przynajmniej tu was… 

RZECZNICKI  /na stronie do Fantazego /
Nie chodź mi po pięcie! 

FANTAZY  /do Rzecznickiego/ 

Rekomendujże mię!... 

RZECZNICKI 

Hrabia Fantazy… mój przyjaciel… 

HR. RESPEKT 

Miły 

Będzie mi w domu gość… ziemia w ziemię 

Nasze dwa dwory… a bodajby były 

Serce o serce… nasze dwa… stosunki!... 

Lecz gdzież to moja żona… i figlarne  

Córki? - gdzie moje kobiety?... 

         /do lokaja/ 

Kajetan… gości zaanonsuj paniom! – 

Ha… otóż przecie i są – otóż wchodzą. 

SCENA 3. 

HR. RESPEKT 

Hrabia Dafnicki. 

HRABINA 

Pana opisaniom 

Rzymu winniśmy bardzo miłe chwile! 

Znamy go dobrze… taki ogień w piórze 

I tyle serca, entuzjazmu tyle! 

FANTAZY 

To być może, 

Żeśmy się znali przed śmiercią… 

HRABINA 

Słyszałam, 

Że pan jest mistyk… teraz się założę, 

Że pan jest mistyk… Ach! jak ja się bałam, 

Że pana znajdę mistycznym… 

HR. RESPEKT 
Marianno, 

Nie zaczynajże zaraz z gościem kłótni! 

Proszę was za mną… proszę… Ty, Dyjanno, 

Zagrasz nam… 

       /wychodzą wszyscy oprócz hrabiny/ 

SCENA 4. 

HRABINA 

KAJETANIE! 

       /lokaj wchodzi/  

Pani, co pani każe? 

HRABINA 

Każ zapędzić trzody 

Na małą łąkę w ogrodzie!... Niech stary 

Anton zapuści swoją sieć do wody 

I sam pod wierzbą siądzie – obok pary 

Chłopiąt plotących koszyki – jak w Tassie, 

Opodal żeńców postawić gromadę 

I niech śpiewają. Anna niechaj pasie 
Kozy na skałach. – Ach! Puścić kaskadę! 

Pamiętaj puścić kaskadę wieczorem, 

Wprzód nim wstaniemy od stołu… Ach, jeszcze 

Powiedz Budynie, niech stanie za dworem 

I pieśń Padury śpiewa!... 

KAJETAN 

Ale deszcze 

Popsuły rurę w kaskadzie… 

HRABINA 

Nowina! 

No, to nie puszczać wody… 

KAJETAN 

Ale, pani… 

HRABINA 

Ale – co ale? 

KAJETAN 

Ale dziś Dubna 

Pojechał kupić cukru i araku 

Do Berdyczowa… 

HRABINA

No, to się bez dumy 

Obejdzie… ale pomnij o rybaku, 

Trzodach… i… 
KAJETAN 

Suma do sumy 

Rybak i trzody… 

HRABINA 

I małe chłopięta, które koszyki plotą… 

KAJETAN 

I koszyki. 

HRABINA 

I żeńce… 

KAJETAN 

Ale pszenica pożęta!... 

HRABINA 

Mój Kajetanie, rób, co chcesz… Ten dziki 

Ogród angielski… to kłopot prawdziwy! 

KAJETAN 

Zawsze czegoś w nim brak: to się altana 

Złamie, to z wzgórza krzyż umyślnie krzywy 

Zwali…o mało co nie zabił pana. 

Ach jaka, jaka z tym ogrodem biada! 

       /Kajetan wychodzi/ 

HRABINA 

Stelko! 

SCENA 5. 

STELLA /za sceną/ 

Co? – 

HRABINA 

Stelko, chodź tutaj! 

STELLA /wchodzi/ 

Co, mamo? 

HRABINA 

Czy pan Fantazy już z Dyjanką gada? 

STELLA 

Nie… 

HRABINA 

Zostaw, Stelko, ją w salonie samą, 

A ty idź dziadka odwiedź… potem biało 

Ubierz się cała… i wiesz, tam… nad stawem, 

Pod brzozą naszą płaczką stań… pod skałą 

I wab łabędzie – bo my niezabawem 

Wyjdziemy z gośćmi pod dąb Wernyhory 

Pić kawę. 

STELLA 

Dobrze, mamo – ale potem… 

Pozwolisz mi pójść z Hanką na nieszpory? 

HRABINA 

Dobrze… Lecz cóż to widzę? – Ach, pod płotem 

Kibitka jakaś i konne Baszkiry. 

       / do wchodzącego Kajetana/ 

Co to? 

KAJETAN 

Oficer moskiewski, gwardzista… 

HRABINA 

Proś!... Ach! Drżę cała… Nie wiesz, czy kwatyry 

Żąda? 
KAJETAN 

Nic nie wiem… 

HRABINA 

Proś!... Matko przeczysta! 

Jeśli to jaki feldjeger… Drżę cała. 

Idź – ostrzeż ojca, Stelko! 

       /Stella wybiega/ 

SCENA 6. 

HRABINA /do wchodzącego majora/ 
Witam pana, 
Kogoż mam honor?... 

MAJOR 

Pani nie poznała? 

HRABINA 

Ach! Pan Wołdemar!... Ach! Cóż za kochana 

Siurpryza!... Mężu!... Steluniu! Dyjanko! 

       /wbiegają wołani, a za nimi Fantazy i Rzeczniczki/ 

SCENA 7. 

HR. RESPEKT 

Co to jest? 

HRABINA 

Patrzcie… nasz dawny znajomy! 

HR. RESPEKT 

Ach Major! – Przyjąćże go pełną szklanką! 

Illuminowćże mój dach poziomy! 
Panowie… w rękach tego oficera 

Był mój los… a on, mówię, ani razu 

Nie dał mi uczuć niewoli… 
Gdym z żoną, z dziećmi w pobliżu Tobolska 
Siedział zasłany tam… jakoby w zdrowszem 

Dla mnie powietrzu, aby dżuma polska 

Nie zaraziła mi skóry… On, litości pełny, 
Był nam pomocą wtenczas i obroną.  

MAJOR 

Szczęsny, żeście w zdrowiu. 

HRABINA 

A jak się ma pop Osip? 

MAJOR 

Pijany z duszą… 

STELLA 

A moje gile czerwone?... 

MAJOR 

W pustkowiu 

Świszczą po drzewach i w róże się puszą, 

Smutne, że nie ma panny na Sybirze. 

DIANNA 

A trzy polskie krzyże?... 

MAJOR 

Stoją… 
STELLA 

Dyjanko, a nasz? 

DIANNA 

Kto nasz?... 

STELLA 

Kto?... Nasz… drogi, 

Nasz biedny pan Jan… co na czele chłopów 

Z kosą wzięty był… On taki ubogi, 

A taki dobry… aresztant… i taki 

Piękny jak Michał Anioł na obrazie… 

MAJOR 

Ten wasz przyjaciel dał nam się we znaki: 

Buntował nam lud… a dziś na Kaukazie 

Bije się, w proste posłany sołdaty. 

STELLA 

Patrzaj, Dyjanko!... 

HRABINA 

Dość Steluniu!... Prowadź 

Pana Majora do polskiej herbaty, 
Którą przyrzekłaś jego uczęstować 

Za kwas sybirski… 

       /Wychodzą wszyscy oprócz Fantazego i Rzecznickiego/ 

SCENA 8. 

FANTAZY 

O nas zapomnieli… 

RZECZNICKI 

Gniewasz się?... 

FANTAZY 

O! nie. 

RZECZNICKI 

Lecz trochę zazdrościsz. 

FANTAZY 

Czego? 

RZECZNICKI 

Dyjanny spojrzeń – i łez Stelli. 

FANTAZY 

Jeszcze nie kocham… 

RZECZNICKI 

Ale już się złościsz . 

FANTAZY 

Wcale nie… Ale powiedz mi, Rzeczniczki, 

Kto to jest – ów to pan Jan – wzięty z kosą? 

RZECZNICKI 

Jakiś kosynier… 

FANTAZY 

Ale rad bym dowiedzieć się… jaki to smutny 

Upiór nad srebrne gdzieś sybirskie fale 

Pierś pokazuje i łańcuch okrutny 

Wstrząsa… i w panien tych ładnej pamięci 

Staje… 

Z takim aresztantem 

Adonis nie mógłby walczyć o miłość 

Szlachetnej Polki… 

RZECZNICKI 

Przecudna tyrada… 

FANTAZY 

Ta dawna zażyłość sybirska… 

I to nieszczęście czarne… 

RZECZNICKI 

I w czarności 

Kominie… białą napisane kredą 

Imię Dyjanny… 
FANTAZY 

Przeklęty człowieku! O ćwieku 

Z byronowskiego krzyża! 

O ty, co w płomieniu 

Wiekowym głupstwa jesteś salamandrą… 

RZECZNICKI 

O nieszczęśliwy wieszczu! 

FANTAZY 

O! Kasandro 

Przedkontraktowa! 

RZECZNICKI 

O! ty potrzebnicki 

Zdrowego sensu!... 

FANTAZY 

O, ty, sekaturo! 

Patrz – poszli wszyscy na ogród… a o nas 

Ani kto wspomniał… 

RZECZNICKI 

Bo ty jesteś pióro, 

Które sonety pisze… et andronas 
Scribit… i bawisz ludzi, gdy się nudzą, 

A nudzisz, gdy się bawią… 

FANTAZY 

To być może… 

Prawdę ty mówisz… Same jakieś światła 

Chodzą po mojej głowie jak u dzieci… 

W powietrzu mi dzwonią 

Różne pamiątki miejsc… 

RZECZNICKI 

Bądź zdrów, bałaguło, 

Który handlujesz końmi Apollina! 

FANTAZY 
Stój! 

RZECZNICKI 

A co? 

FANTAZY 

Serce moje coś uczuło. 

RZECZNICKI 

Fenomen! 

FANTAZY 

Słuchaj… ta w czerni dziewczyna, 

Ta wybielona wiatrem na Sybirze 

Dyjanna, co na mnie jako narzeczona 

Patrzeć tu musi, a w duszy gorącej 

Czuje, że będzie majątkiem kupiona, 

A cierpliwością wypłacić się musi – 

Ta panna… Czuję, że to podłość we mnie! 

Ale mnie jakiś szatan wnętrzny kusi 

Popełnić taką podłość i nikczemnie 

Kupić ją… złotych polskich pół-milionem! 

RZECZNICKI 

Rzecz ułożona?... 

FANTAZY 

Tak, lecz jakim tonem 

Mówić z nią? 

RZECZNICKI 

Tonem kupca trzeciej gildy. 

       /wchodzi Stella/  

SCENA 9. 

STELLA 

Mama przysyła mię – zaprosić panów 

Pod dąb… na małą wysepkę Matyldy… 

FANTAZY 

Z romansu Cottin… 

STELLA 

Bo do trzech kurhanów 

Pójdziemy potem na spacer. 

FANTAZY 

Cudownie!         /Fantazy i Rzecznicki wychodzą/ 

SCENA 10. 

STELLA /sama/ 

Smutni dziś wszyscy… Dyjanka tak blada 

Jakby opłatek… wzdryga się gwałtownie 
I drży jak w febrze… i z nóg, zda się, pada… 

Papa… nie mówi anegdot… a mama, 

Kiedy spojrzałam na nią… tom się zlękła! 

Taka przy oczach szafirowa plama 

I taka wielka łza w jej oczach pękła, 

I taka twarz się wydaje stroskana!... 

Ach! Jakiś Baszkir… Baszkir… 

       /wbiega do pokoju Jan/ 

SCENA 11. 

STELLA 

Czego pan chce?... Ach! Proszę pana, 

Ja jestem sama… 

JAN 

Stelka mi nierada? 

STELLA 

Ach! Pan Jan!... 

JAN 

Cyt! – cyt!... 

STELLA 

Ach! Pan Jan przebrany! 
JAN 

Moja Stuleniu, cicho!... Jak urosła! 

STELLA 

Puść mię – ażebym Dyjance doniosła, 

Że jesteś blisko… 

JAN 

Moja dobrodziko, 

Mój aniołeczku… o tym ani słowa! 

Bo dla mnie ta cała kraina 

Musi być tylko snem… i wizją świętą… 

O! biada tym, co stracili ojczyznę!... 
STELLA 

Boleśnie 

Gadasz… i słyszę, jak za ciebie gada 

Głuchy sybirski wiatr… 

JAN 

Milutka! 

Proszę cię… teraz postępuj roztropnie 

Widząc mię tutaj… jedna bowiem krótka 

Radość mogłaby mnie… i dom wasz cały 

Strącić w nieszczęście… 

STELLA 

Pan zawsze w niewoli? 

JAN 

Zawsze… 

STELLA 

I wraca znów na Sybir biały? 

JAN 

Wracam… 

STELLA 

I pan mi mówić nie pozwoli, 

Że pan przyjechał? 

JAN 

Zgubiłabyś obu, 

Mnie i Majora… 

STELLA 

Co mam robić?... 

JAN 

Oto… 

Ja, Stello, szukam jakiego sposobu, 

Abym Dyjance tę obrączkę złotą, 
Zgubioną… dawno w śniegu… dziś wieczorem 

Oddał… O wschodzie słońca wyjeżdżamy. 

STELLA 

Jakże to zrobić? Ach… oto za dworem 

Jest staw i łódka, którą my pływamy 

 Na drugą stronę… do ładnej pasieki… 

W dworku 

Pasiecznym mieszka nasz ksiądz… ojciec Loga. 

W tym, jak dziś zwiemy go, klasztorku 
Często z Dyjanką prosiłyśmy Boga 

Za ciebie… biedny panie Janie… 

Często Dyjanka księdzu Lodze gada 

O tobie… ha! - więc do tej chaty, 

Jeśli chcesz, siostrę moją zaprowadzę. 
JAN 

Ale nic nie mów! 

STELLA 

Nic. 

JAN 

Więc dobrze, będę wieczorem w pasiece. 

       /wychodzi/ 

STELLA 

Powiem Dyjance, że zobaczy ducha, 

Ducha zobaczy! – Ach! Zaraz polecę 
I powiem Diani, że ducha zobaczy. 

 /wchodzi Hrabina Idalia/ 

SCENA 12. 

IDALIA 

Stelko! 

STELLA 

Ach! Pani hrabina… 

IDALIA 

Gdzie mama?... 

STELLA 

Niech pani chwilkę tu zaczekać raczy! 

Pobiegnę… powiem… 

IDALIA 

Stój! – ja pójdę sama – 

Powiedz mi… 

STELLA 

Pani jesteś cała drżąca. 
IDALIA 

To nic – bije mi serce – jestem chora, 

Z podróży jestem… z wielkiego gorąca… 

Prędko jechałam – pomimo doktora 

Rad… mimo… własne stokrotne zakazy! 

       /na stronie/ 

O! nieszczęśliwa ja!... ach, i szalona! 

       /głośno/ 

Czy są tu goście? 

STELLA 

Jest hrabia Fantazy 

Z panem Rzecznickim… 

IDALIA 

Czy niedostrzeżona 

Mogłabym… powiedz… podejść tam, gdzie oni 

Są teraz wszyscy? 

STELLA 

Wszyscy są nad wodą. 

IDALIA 

 Powiedz… czy jakie tam drzewa dowiodą 

Aż do nich – blisko… abym niewidziana 

Mogła… dać jakiś znak twej mamie?... Stello! 

Patrzaj ty, jak drżą pode mną kolana, 

Jak moje oczy … 
       /do siebie/ 

Ach! Piorunem strzelą 

Na czoło tego zmiennika – sztyletem 

Przebiją serce jego!... 

STELLA 

Chodźmy, pani! 

Staniemy za drzew klombowych bukietem 

W klombach georgin… 

IDALIA 

Ach, z kwiatów otchłani 

Wyjdę…

STELLA 

Zdziwi się mama, że tak niespodziana 

Wizyta pani – tylu dziś podróżnych… 

       /wychodzą/ 

SCENA 13.   /pod dębem w ogrodzie/ 

DIANNA 

Pan Major herbaty? 

MAJOR 

Dawno ja takie widział jasne kwiaty 

I takie drzewa… 

Wasz kraj ogrodem zdaje się i wiosną 

Temu, kto stoi w śniegach garnizonem. 

Nie dziw, że tęskno wam do waszej ziemi, 

Że wy wzdychali za nim pełnym łonem. 

Ja to czuł dobrze… 

DIANNA       /do Fantazego pogrążonego w zamyśleniu/  
Z uszkami złotemi 

Ta filiżanka grotesque się należy 

Panu hrabiemu… panie hrabio – proszę… 

RZECZNICKI 

Fantazy! 

FANTAZY 

Słyszałem za sobą 

Szelest… i znany krok… czyścowej duszy… 

HRABINA 

Ta dusza miłą być musi osobą, 

Ze tak w hrabiego sercu wszystko głuszy 

I tak daleko od nas odprowadza 

Myśli… i w taką nieprzytomność wtrąca… 

FANTAZY 

Przepraszam panią… to mi nie przeszkadza 

Być tu… jak światło bladego miesiąca 

Nie szkodzi lampom… 

HRABINA 

Więc pan hrabia z nami? 

FANTAZY 

Duszą i ciałem – sercem i oczyma… 

HRABINA 

I nie zostało nic teraz z duchami? 

FANTAZY 

Ani jednego włosa… 

DIANNA     /podając filiżankę zamyślonemu Fantazemu/ 

Czy pan trzyma? 

Niechże pan trzyma!... Ach!... Pan puszcza z ręki! 

                    /filiżanka pada i tłucze się/ 

FANTAZY 

Na Chrystusowe się zaklinam męki, 

Że nieumyślnie! – Jestem pani sługą 

Najpokorniejszym… przepraszam ją za to. 
HRABINA 

Dyjanko – nalejże panu hrabiemu, 

Lecz patrz… herbatę mu daj jak najlżejszą, 

Daj cień herbaty. 

FANTAZY 

Cień jej? – a to czemu? 

HRABINA 

Szanuję pana nerwy… 

                         /widać za plecami Fantazego stojącą wśród zarośli Idalię/ 

Co ja widzę!...  /kłania się głową/ 

FANTAZY 

Co to jest?... Komu ukłon ten, Hrabino? 

HRABINA 

Nic… Stella… 

Gestem pytała… 
A jam jej odkłoniła głową… 

Dawno pan z Rzymu przybył na Podole? 

FANTAZY 

Pół roku 

HRABINA 

Kto tam z naszych?... 

FANTAZY 

Daję słowo, 

Że oprócz kilku wielkich dziwolągów 

 - nie ma w całym Rzymie, 

Kogo bym wspomniał… 

HRABINA 

Przecież dla nas, sielan, 

Wszystko ciekawe. 

Jakież są kobiety? 
FANTAZY 

Ach! Jest tam, chora do głębi – na duszę, 

Znajoma pani – hrabina Idalia. 

HRABINA 

Czy ładna? 

FANTAZY 

Jej talia 

Jest do połowy syrenia… połowa 

Bez kości – zresztą w oczach cała… 

HRABINA 

Piękne? 

FANTAZY 

Dwie czarne plamy atramentu 
Na prześcieradle białym… 
HRABINA 

Taka biała? 

FANTAZY 

Jak prześcieradło!... 

HRABINA 

I takie ma oczy? 

FANTAZY 

Jakby atrament… 

HRABINA 

Widzę ją przed sobą… 

FANTAZY 

 Gdym przybył – chciała mię poznać. 

Przychodzę – była zajęta ideją, 

Że… miłość… wszędy i po wszystkie czasy 

Była święconą… bo w treści jest wiarą 

I jedynie się zasadza na wierze… 
Rzekłem, że widzę 

Na jej błękitno-kruczanych warkoczach 

Gwiazdę nieszczęścia. 

Rzekła: - „Ach! Pan mi będziesz duszą bratem! 

Pan jeden… w jednej czucia błyskawicy 

Pojąłeś, co ja cierpię… co ja  - czuję – 

Na jaką jestem samotność wskazana…” 

Rzekłem, że sercem się nad nią lituję, 
Że mi potrzebna jest dusza siostrzana. 

HRABINA 

Przepraszam pana – Stelcia na mnie mruga. 

                                       /Wychodzi ku Idalii i odchodzi z nią razem. 

                                         Hr. Respekt z Majorem odchodzą w inną stronę ogrodu./ 

RZECZNICKI     /na stronie do Fantazego/ 

Teraz, Fantazy, z drugiego krateru 

Sypnij… Dyjannie w oczy!... 

FANTAZY 

Idź do diabła!... 

RZECZNICKI  /do Dianny/ 

Zapewne mamie pani co się stało… 

 Pójdę, zobaczę… 
                  /do Fantazego/ 

Przypuść szturm – a śmiało!... 

                   /Odchodzi./ 

SCENA 14. 

DIANNA 

Chce pan herbaty?... 

FANTAZY 

Nie… 

Pozwól mi pani przy samowarze tym 
Wydobyć słowo, które na cmentarzu 

Żywych jest jako trupia głowa w kwiatach. 

DIANNA 

Pan mówi? 

FANTAZY 

Prosto mówię – o mariażu. 

DIANNA 

Ha! 

FANTAZY 

Czy mam klęknąć?... 

DIANNA 

W tych namiętnych światach, 

W których pan żyjesz, klękanie nie w modzie. 

FANTAZY 

Zaprawdę – trochę już się zestarzało. 

DIANNA 

Więc – 

FANTAZY 

Więc, hrabianko?... 

DIANNA 

W słowach tych na spodzie 

Jest oświadczenie… 

To za śmiało, 

Mój panie hrabio!... wcale po kupiecku 

Zbliżyłeś się pan po… towar… 

Ojciec mój daje mnie tobie, a bierze 

Twoje pieniądze. – Przebacz, że wyraźnie 

Mówię… Mój ojciec ma ojcowskie długi, 

A sam jest winien pół miliona w kaźnie, 

A jutro – wszystkim chłopom biorą pługi 

I w każdej chacie stawiają żołnierza. 

Więc jeśli chaty te… jutro posłyszę, 

Że krzyczą: „Boże” – a Bóg nie uderza 

Piorunem… 

Jeśli Bóg z mego jedynie nieszczęścia 

Chce siły, która podobna do cudu 
Ten lud obroni… to się do zamęścia 

Z panem – przychylę… 

                                    /Wychodzi/ 

SCENA 15. 

FANTAZY 

Co za duch! – o Jezu! 

RZECZNICKI     /wychodząc zza drzew/ 

A cóż? – Za drzewem stałem… 

FANTAZY 

Wichry! Burze! 

Jestem szalony! 

RZECZNICKI 

Napij się kserezu! 

FANTAZY 

Rzeczniczki! W mojej duchowej naturze 
Wielka się stała, ogromna przemiana. 

RZECZNICKI 

Wiwat!... a cóż? Rzecz czy do skutku doszła? 

Czy panna w tobie szczerze zakochana? 

FANTAZY 

Duchowi memu dała w pysk i poszła! 

RZECZNICKI 

Wiwat!... 

FANTAZY 

Lecz partia ta nie rozegrana… 

                  /Wybiega/ 

RZECZNICKI 

Poleciał… Dziwnie ten Fantazjusz żyje: 

Z babami się jak na pałasze bije… 

Koniec pierwszego aktu 

AKT  II 

                 /pominięto scenę 1./

SCENA 2.   /ogród/
JAN 

Gdzież jest Dyjanna? 

STELLA 

Z bardzo wielkim żalem 

Nie mogła tu przyjść. 
Bo wiesz, że ona jutro za mąż idzie. 

JAN 

Jutro… 

Dyjanna za mąż idzie – a za kogo?... 

STELLA 

Cóż ci to?... 

Z wielką trwogą 

Patrzę na ciebie – teraz ty zupełny 
Baszkir… ach, czarny teraz Baszkir z ciebie! 
JAN    /do siebie/ 

Czy w łeb strzelę 

Sobie… czy pójdę po żołniersku spić się? 

STELLA 

Więc ty musisz kryć się? 

Więc ty nie przyjdziesz jutro do kościoła? 

Więc ty… 

JAN 

O! biedny! biedny! biedny! biedny, 
Kto ojczyznę straci. 

STELLA 

Nie kryj czoła! 

My z Dianią pacierz kończyły powszedny 

Twoim imieniem… ty byłeś tu z nami 

Każdej niedzieli – i każdego piątku; 

Dianka twoimi gadała słowami, 

Na chrzcinach chłopskich każdemu dzieciątku 

Dawała imię Jan… Dianka dziś szlocha, 

Dianka dziś blada, Dianka dzisiaj chora. 

O! ty wiesz, ty wiesz – że cię Dianka kocha! 

JAN 

Ha! 

STELLA 

Ale mama z papą przyszli wczora, 

Zamknęli na klucz drzwi – i coś tam siostrze 

Gadali. – Ona krzyczała: 

„Trucizny dajcie! – Sama nóż wyostrzę 

I sobie gardło poderżnę po ślubie!” 

A mama z papą do niej: „Jesteś głupia! 
Gadasz, jakbyś żyła w jakiej grubie 

Albo w romansach!... A tu nędza trupia! 

A tu rodziny naszej honor trzeba 

Ratować! 

Aż do mnie biedna Dyjanka wypadła, 

Jak obłąkana… i zaczęła krzyczeć: 

„Wezmę krzyż! wezmę krzyż, 

Bo widzę, żem tu w domu na to rosła!”... 

JAN 

To tak?... Więc niechaj do mnie się nie zbliża 

Ta męczennica!... Stelko, proszę cię… teraz…
Weź… oto widzisz tę złotą obrączkę! 

Weź… i ten suchy pierwiosnek… urwany 

W dalekiej ziemi łez, do której wrócę 

Kończyć mój straszny czas… dźwigać kajdany. 

Oto masz drogie dla mnie dary – 

Schowaj!... 

STELLA 

Więc już z tobą?... 

 JAN 

Więcej już ze mną nic… 
STELLA 

Lecz cię zobaczę? 

JAN 

W tym domu żadną nie jestem osobą, 

Ale mundurem… Mniej niż człowiek znaczę. 

Idź – Stelko… Bądź zdrowa! 

                              / Stella odchodzi/ 

SCENA 3. 

IDALIA 

Poszła!... O! cudowna scena!... 

A on… Ach! To jedna z dusz ranionych, 
Jedna z dusz, które są mi dawno bratnie… 

Znam go… 

                  /Podchodzi do Jana/ 

JAN 

Kto takoj? 

IDALIA 

Polka… 

JAN 

Nu ta szto?... Ja Ruski!... 

IDALIA 

Czy wielu takich jest na Sybir wziętych, 

Jak ty?... 

JAN 

Nu – ja nie znaju szto’t… ja z moim chanem, 

Z majorem… tak my tu za podorożnym 

Zjechali pocztą… 

IDALIA 

Biedny ty – człowieku, 

Że się wystrzegać musisz własnej mowy, 

I ciągle być na ćwieku 

Twojego krzyża!... 

Jam mniejszej połowy 

Historii twojej… wysłuchała, domyślam się reszty. 

Słuchając… przysięgłam na ciernie 

Chrystusa, że tej boleści – pół biorę, 

I będę tobie tutaj służyć wiernie 
Sercem, co we mnie także bolem gore, 

Także zranione… 

Ja , rozgłoszona już miłością… a przecie 
Tak porzucona… 

JAN 

Darujesz mi pani, 

Lecz jeśli tutaj… jest jaka kobieca 

Zemsta… 

IDALIA 

To za mnie bić się ty nie pójdziesz w szranki? 

Cha! cha! cha!... ludzie myślą, że prócz sińca 

Nic ofiarować nie można kobiecie! 

Jeśli nie dasz ręki – daj modlitwę… 

Daj serce… sercem mi pomagaj skrycie! 

Ach, i więcej żadałabym jeszcze od ciebie… 
JAN 

Cóż to za taka prośba?... 

IDALIA 

O pokorę. 

JAN 

Ja, który teraz z kazmy co rok biorę 

Na żołd pół rubla – a resztę u chłopa 

Muszę wyżebrać – mam pokory tyle! 

IDALIA 

Nie masz jej dosyć… 

JAN 

Patrzał, moja stopa 

Wygląda z buta… 

IDALIA 

Słuchaj… ja się schylę 

I pocałuję w tę krzyczącą ranę 

Twojego buta… jeśli mi dasz słowo… 

JAN 

Że… 

IDALIA 

Słuchaj, wioski te są zrujnowane, 

Połową jedną szlachcie – a połową 

Skarbowi dłużne – słuchaj… ślub Dyjanny 

Jest – oto takim buta załataniem. 

JAN 

A więc jest święty! 

IDALIA 

Towar z niej nietanny 

Zrobiono… długim bardzo targowaniem! 

Na pół miliona zbito – panny cenę 

I teraz idzie z domu w pół-milionie! 

JAN 

Niedrogo! 

IDALIA 

Prosto idź na targu scenę 

I mów, że siostra ci jedna po zgonie 

Na zagranicznym banku zostawiła 

Tyle, ile ci ludzie chcą za córkę. 

Ja jestem twoją siostrą… 

JAN 

Nie, nie! – Coś w sercu tu polskiego siedzi, 

Coś w sercu siedzi tutaj i zaprzecza 

Takiego czynu – jakieś straszne veto. 

IDALIA 

Ha! Widzisz, jak trudno… 
Taki czyn byłby cudną 

Pokorą brata… 

JAN 

Na Boga! na Boga!... 
Opuść mię, pani – to jest dar szalonej! 

IDALIA 

Bo ja szaloną jestem!... 

JAN 

Kto pani jesteś? 

IDALIA 

Jestem tu przelotem 

Jestem dla oczu twych jak błysk na niebie… 

JAN 

Stój! 

IDALIA 

Nie idź za mną!... 

                         /Odchodzi/ 

SCENA 4. 
JAN /sam/ 

To jakaś szalona! Co do mnie, to może 

Złoto swe rzucić tu do stawu prosto. 

Jednak – ona mi wszczepiła jakiś gniew na tego człeka, 

Który tu… który jak pieniężna siła 

Weźmie ją… 

O! co bym nie dał za plac rozmierzony 

W dziesiątek kroków… i w ręku gorące 

Dwa pistolety!... O! gdyby nie słowo, 

Które ode mnie Major ma, że będę 
Jako baranek… 

I wszystko czynił, co mi on rozkaże… 

SCENA 5. 

KSIĄDZ LOGA 

Pobiegła. – Męka to jakaś okrutna, 

Która te panią tak po lasach goni! 

Chciałem przyjść z radą – a ona furt! za dom 

I poleciała nad staw… 

Czego chce ode mnie ten ruski żołdak? 
JAN 

Pomówić z wacpanem. 

KSIĄDZ LOGA 

Polak? 

JAN 

Tak, Polak… 

KSIĄDZ LOGA 

I wacpan nikczemnie 

W moskiewskiej służbie, z dobrej woli?... 
Czego wacpan chcesz? 

JAN 

Proszę cię, księże, byś z tego pierścienia… 

                           /zdejmuje pierścień z palca i daje go księdzu/ 

KSIĄDZ LOGA   /oglądając/ 

Złoty pierścionek… 

JAN 

Który mi tak błyszczał 

Jak gwiazda, co zaświeciła na kucją 

W domu rodzinnym… 

KSIĄDZ LOGA 
Bym pierścionka tego…? 

JAN 

Proszę, ażebyś zrobił restytucją, 

Bo go ukradłem. 

KSIĄDZ LOGA 

Nie… 

JAN 

Na Boga mego! 

Bo go ukradłem… 
KSIĄDZ LOGA 

Przede mną oto nie przysięgaj krzywo, 

Bo ja ten pierścień znam… bom go u fary 

Dawniej poświęcił. 

JAN 

Więc wiesz, że jest zdjęty? 

Że ja do niego, ojcze, nie mam prawa? 

KSIĄDZ LOGA 

Dobrze… wypełniasz obowiązek święty, 

Cierp więc podług stanu, 

A znoś cierpienia podług wielkiej duszy, 

A ja pamiętać będę o wacpanu 

W moich pacierzach… 

JAN 

Bądź zdrów, staruszku! – Dobrzy w Polszcze ludzie. 

                             /Odchodzi/ 

SCENA 7. 

KSIĄDZ LOGA  /sam/ 

Otóż sumnienie tej młodej dziewicy, 

Która zrobiła ślub w sybirskiej budzie, 

Wolne jest… Pójdę i pierścionek zwrócę. 

Koniec drugiego aktu 
